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Wiec
pro tes tacy jny  przeciw  tendencjom rewizjonistycz­
nym  Niemiec odbył się w  Dębicy na rynku  w  nie­
dzielę dnia 7 sierpnia i zgromadził p rócz  u rządza­
jących go organizacyj feder. Zw iązku Of. Rez., 
Związku Inwalidów wojennych, Związku Legion, 
i Kola miejsc. O brony  K resów  Zach. w szystk ie  
is tn ie jące-w  Dębicy organizacje społecznie, ośw ia­
tow e  i zaw odow e i tysięczne rze sze  obywateli 
z m iasta  i okolicy.

W iec  rozpoczął p rzem ow ą pełną treści i siły 
w ygłoszenia  dyr. szkoły  powsz. S tan is ław  M ar­
kiewicz, jako delegat Zw. Of. Rez., prezes  powia­
tow ego  Związku nauczyciels tw a i sekre tarz
B. B. W . R.

Ostatnie lata, a  zw łaszcza  r. 1930 i 31 zazna­
czają się w  Niemczech ogrommem ożywieniem 
i w zros tem  dążeń rewizjonistycznych. Niezadowo­
lenie z trak ta tu  w ersa lsk iego  k aże  im nadto  przez 
wojnę celną zranić  naszą Ojczyznę, b y  p rzez  tę 
ranę  w ra z  z k rw ią  odpłynęły  siły, a  wreszcie 
i niepodległość. A w te d y  z a  la t  kilka W  porozu­
mieniu z Rosją dobiją umierającą.

M ów ca p rzedstaw ia  szeregi ogromnych w y s i ł ­
k ó w  dyplom atycznyc li  naukowych, f inansowych 
i pedagogicznych, by  po ruszyć  i  nas taw ić  p rz y ­
chylnie św ia t  dla swoich zaborczych czynów. Te 
usiłowania  jednak w szys tk ie  spaliły dotąd  na pa­
newce.

A jaka jest reakcja  naszej opinji w  stosunku dó 
zakusów  i tendencyj rewizjonistycznych Niemiec? 
Zgodne manifestacje ogółu, jak i zgodny front p ra ­
sy  polskiej bez różnicy odcieni politycznych, zde­
cydow ane  oświadczenia naszych  polityków  i dy ­
p lom atów  u k aza ły  św ia tu  jasno, że  dla nas sp raw a  
t. zw. k o ry ta rz a  nie istnieje, że w szystk ie  w zględy 
polityczne etnograficznie, gospodarcze i kulturalne 
przem aw iają  za  polskością Pom orza, a  tem sam em  
za niewzruszalnością stanu rzeczy  istniejącego 
obecnie.

Jednakże  Niemcy w olą  zniszczyć Gdańsk 1 P r u - - 
sy  Wschodnie, nam  się należące, aniżeli s tanąć 

ić ie  porozumienia z Polską p rzez  poszano- 
. i w artych  i obow iązujących trak ta tów , 
a taku  na Plolskę nić cofają się p rzed  żadną 

mobilizują w szys tk ie  siły, a  równocześnie 
posuwają się ani na k rok  naprzód, lecz prze­
de  — dzisiaj są  dalej od  realizacji swoich ce- 

niż p rzed  kilku laty. To za łam yw an ie  się ata- 
niemieckich m ożem y przypisać jedynie zw ar-  
i jednolitości całego narodu  polskiego i jego 
woli za trzym ania  tego, co nasze i co posia- 

. Jes t  to  najpotężniejsza nasza  broń, na jw y­

mowniejszy argum em nt, o k tó ry  rozbijają sobie 
g ło w y  naitężsi politycy niemieccy, ich organizacje 
i tysiączne agendy propagandowe.

W  wiecu dzielny wzię ła  udział młodzież ak a ­
demicka, grupująca się w  Legjomie Młodych, z  po­
m iędzy k tórej przem aw iał p. Golec i w ! S trzelcu 
Akademickim w  Dębicy, k tó rego  przedstawiciel 
p. Mielecki w  jędrnych  s ław ach  przedstaw ił  goto­
w ość  młodzieży dla ofiar w zg lędem  Ojczyzny 
i zręcznie  naw iązał akcję naszą  z  18Hletnią roczni­
cą  m arszu  pierwszej Kadrówki pod Miechów.

(Przedstawiciel (rękodzielników p. Gunia pod< 
niósł w  swojej przemowie, że w łaśc iw ie  nam  sta ła  
się k rzyw da ,  b o  za  m ało  odzyskaliśm y; gdyby 
P ru s y  W schodnie dołączono nam jako daw ne len­
ne księstw o polskie, nie trzeb ab y  dziś wspom inać 
o kory tarzu .

Następnie prezes  S trzelca  p. prof. S zczerba  od­
czy ta ł  rezolucję, k tó rą  zebrani ze zrozum iałym  
entuzjazmem przyjęli.

P iękną  u roczystość  zakończy ły  s ło w a  „R oty“ 
Konopnickiej, odśpiewanej p rz y  dźwiękach orkie­
s t ry  kolejowej.

U roczystość  ta  najdowodniej w y k aza ła ,  że 
zgoda w szystk ich  m oże zdziałać w szystko .

Szkoda,, że  w  pochodzie na  rynek  jako o rga ­
nizacje s taw iły  się ty lko  k a rn e  szereg i naszych  
kolejarzy, oficerów i Sokołów. Inne organizacje 
m undurow e zaniedbały  s tanąć  obok w  ordynku, 
a przecież to  tak  w a ż n a  b y ła  chwila zamanifesto­
w ania  swoich uczuć i naszej siły!

W  związku  ze sp raw am i orrtawianemi na  w ie­
cu, przypomnieć na leży  Szan. Czytelnikom  fakt 
bezczelniej p row okacji jjuż nietytko h itle row ców  

i n iepoczytalnych m ę tó w  nacjonalistycznych nie­
mieckich, ale nadto  p row okacyjne  znieważenie 
flagi polskiej, w yw ieszone j n a  ziemi polskiej, bo 
w  W arszaw ie ,  n a  ogrodzeniu domu, gdzie mie­
szkał poseł niemiecki Rintelen, a  zrzuconej w ła ­
snoręcznie p rzez  tegoż podczas Św ię ta  M orza1.

R ząd  polski w ystąp ił  energicznie z  notą, w  któ­
rej stwierdzał, że  niie myśli się w d a w a ć  w  dyskusję 
na  tem at zw ycza jów  dyplomatycznych, lecz pod­
trzym uje  jak najostrzej sw ój p ro tes t  p rzeciw  za ­
chowaniu się niemieckiego charge  d ‘affaires, obra­
żającego uczuca narodu  polskiego.

Mimo w y k rę tó w  niemieckich i niesłychanych 
a ta k ó w  p ra so w y ch  n a  Polskę, zmuszeni byli Niem­
cy  odwołać z Polski zawziętego1 posła  i  z ab rać  
go sobie do Berlina.

Higjena mięsa kwitnie.
Doszło do naszej w iadom ości, że w  dniu  27 

lipca b. r. w  czasie p rzeprow adzanej rew izji sa ­
nitarno-w eterynary jnej w arsz ta tó w  rzeźników  
i m asarzy  w D ębicy przez m iejskiego lekarza  
w eterynary jnego  w  asystencji kom endan ta  P oli­
cji P aństw ow ej i in spek to ra  straży  gm innej p rzy­
chw ycono u  rzeźnika Sym chego T h a u a  cztery  
cielę ta  zab ite  i cz tery  p rzygo tow ane do uboju 
oraz sześć g łów ek  cielęcych, jako  pozostałość 
po  sp rzedanych  już w ja tce  publicznej cielą­
tkach a  n ieznakow anych  żadną  p ieczęcią rze­
źn ianą n a  d ow ód  czy cielęta te  były  b ad an e  
po  uboju przez lekarza  w eterynary jnego .

P o  zasiągnięciu inform acji chcielibyśm y w ier­
nie przedstaw ić  w arunk i- higjeniczne, w  jakich  
odbyw ał się ubój i obróbka przychw yconych 
cielą tek  u p. S ym chego T h au a  z k tórych  to 
cielą tek  uzyskane m ięso sp rzed an e  m iało  być 
w  ja tce  publicznej p. T h au a  Sym chego .urządzo­
nej w idocznie „na w abika" w ed ług  ustaw ow ych  
w ym agań  higjeny. O tóż cielątka te  by ły  zabite 
i obrab iane n a  kup ie naw ozu  pom ieszanego

z gnojów ką p rzez czeladników  w  brudnych, 
n iew iadom o od  jakiego czasu nie p ranych  far­
tuchach, rękam i — siłą rzeczy — pow alanem i 
po łokcie w  naw ozie. W  tych kilku zdan iach  
w yczerpać m ożnaby kronikę suchego fak tu  k tó ­
ry  n ie jednokro tn ie  zdarzyć się m oże i zdarza  
się u  n iejednego  z naszych rzeźników  któ rzy  p o ­
za m yślą o osobistych korzyściach, n a  nic inne­
go w  kw estji h ig jeny m ięsa i jego zd row otno­
ści, a tem bardziej zdrow ia konsum entów  n ie są  
zw ykli zw ażać.

W  chw ili jednak , gd y  szpalty  11. K urje ra  
Codz. p e łn e  są  opisów  o m asow ych zatrucich  
m ięsem  pochodzącem  ze zw ierząt zabitych p o ­
tajem nie i n ie p o d d an y ch  b adan iu  lekarza  
w eterynary jnego , n ie  m ożem y spoko jn ie  przejść 
n ad  fak tem  tym  do  po rząd k u  dziennego, nie m o­
żem y n ie nap ię tnow ać b rudnego  i ła jdack iego  
system u chęci trucia  ludzi m ięsem  w yprodu- 
kow anem  w  tak  strasznych  w arunkach  higjeni- 
cznych z cielą t n iedojrzałych, w  m ięsie, k tórych n a  
dob itkę w szystk iego jak  dalej dow iedzieliśm y się.



P aństw . Z ak ła d  W eterynary jny  B adań  rozpozna­
w czych w K rakow ie, stw ierdził w ielkie ilości 
zarazków  chorobotw órczych które to zarazki 
m ogą być przecież początk iem  groźnych dla ży­
c ia  ludzkiego chorób I w szystko to m a być za ­
p łacone  tak  ciężkim  dzisiaj do zdobycia p ien ią­
dzem  obyw atela-konsum enta, k tóry  przypuszcza 
że sk ąd  jak  skąd  ale z jatk i publicznej p T h au a  
Sym chego m oże spoko jn ie  bez obaw y zatrucia 
siebie czy też swojej rodziny, spożyw ać m ięso, 
za  k tóre w obecnych w arunkach  depresji gospo­
darczej i przy obecnych cenach  rynkow ych 
byd ła rzeźnego, pow inien zapłacić połow ę tej 
ceny jaką  obecnie za m ięso kupow ane w ja t­
kach  w D ębicy uiszczać musi. Jak  bow iem  d o ­
nosi 11. K uryer C odzienny, w  pow iecie Kolbu- 
szow skim  m ięso w ołow e sp rzed aje  się w  cenie 
40 groszy za kilogram , a k tó re to  m ięso nape- 
w no nie jest w yprodukow ane w takich  w arun­
kach  higjenicznych, jak  u p. T h au a  Sym chego 
w  Dębicy. A  i na  targu w  D ębicy w dniu 27 lipca 
b. r., jak  to stw ierdziliśm y, cena za  1 kg. żywej 
w agi jałow izny nie p rzekracza ła  25 gr. D laczego 
w ięc specja ln ie w D ębicy m am y p łacić aż 80 gr.

za 1 kg.mięsa*? m oże tylko ze w zględu n a  sp e ­
cyficzne w arunki produkcji z d odatk iem  zaraz­
ków  znajdujących  się w gnoju i gnojów ce 
w  potajem nej bójni p. T h au a  Sym chego, uży­
w anej od  w ypadku  do w ypadku  n a  stajnię 
sp ęd o w ą dla żyw ych zw ierząt.

P rzypuszczam y i prosim y by w ładze publi­
czne i p. p rokurato r Sądu  O kręgow ego w T a r ­
now ie, ra tu jąc  zagrożone zdrow ie i życie tysięcy 
obyw ateli-konsum entów , zajęły się pilnie i b a ­
cznie m etodam i p. T h au a  Sym chego w  D ębicy 
i ukróciły  bezczelność i sam ow olę tego pana 
rzeźnika, k tóry  kosztem  zdrow ia lub życia 
obyw ateji-kosum entów  chciałby w dalszym  ciągu 
robić m ajątek.

Z e  sw ej strony  natom iast po nap ię tnow aniu  
„ek stra  o rdynary jnego“ fak tu  i podan iu  tegoż 
publicznie do w iadom ości P. T . C zytelników  
„E cha z n ad  W isłok i"  i konsum entów , życzym y 
sm acznego spożyw ania „m ięska"  z cieląt ub i­
tych i obrobionych w  pryw atnej bójni p. T tiaua 
Sym chego, a sp rzedaw anych  jako  tow ar p ier­
w szorzędnej jakości w  ja tce w yłożonej białem i 
kafelkam i.

Pomóżmy inwalidom wojennym.
W  m ieście naszym  przy ulicy Z au d e re ra  p ro ­

w adzi sp rzedaż w yrobów  P aństw ow ego  M ono­
po lu  ty toniow ego p  M ojżesz R osenberg , radny  
m iasta  i rzekom y filar i p o d p o ra  tu tejszego 
p rezesa  BBW R. Z an im  przystąp ię  do m eritum  
spraw y, chciałbym  po części naśw ietlić osobę 
p. M ojżesza R osenberga. O tóż jest to  pow ażny  
i siw y obyw atel, zasłużony d la d obra  sw oich 
w spółziom ków  do tego  stopnia, że w czasie 
w yborów  do Sejm u w  roku  1930 w yw iesił jako  
p raw ow ity  człow iek, pop iera jący  ca łą  p arą  p o ­
rząd ek  i p raw orządność w  P aństw ie w so jem  
oknie w ystaw ow ym  w yw ieszkę naw ołu jącą do 
g łosow ania na  listę Nr. 14.

P. M ojżesz R osenberg  m a z M onopolu P a ń ­
stw ow ego n a  czysto  600 złotych m iesięcznie 
dochodu, do odbudow y O jczyzny niczem  się 
n ie przyczynił, a kosztem  T ejże  O jczyzny d o ­
statn io  żyje i u trzym uje sw oją rodzinę w  czasach  
k iedy  tylu ludzi n ap raw d ę  zasłużonych, ludzi, 
k tó rzy  na całe  życie pam iętać  będą, że O jczy­
źnie oddali to  co mieli najdroższego, to jest 
sw oje zdrow ie, dzisiaj bezskutecznie poszukują 
oparcia  m aterja lnego  w  obecnych ciężkich cza­

sach  w alki o by t i zapy tu ją  się z bólem  wielkim , 
dlaczego tak  je s t?  D laczego żołnierz polak, in 
w alida, legjonista, k tóry  idąc za g łosen  serca, 
za hasłem  Szczytnem  „Bóg i O jczyzna" oddał 
i jeszcze o d d ać  gotów  to już w pew nym  pro­
cencie złożone w  darze  zdrow ie w łasne, dzisiaj 
nie m oże otrzym ać tego, czego słusznie od O j­
czyzny żądać pow inien  — zabezpieczenia p rzy­
szłości.

A pelu jem y do w ładz m iarodajnych, by w  dzi­
siejszych ciężkich czasach  ra tow ały  ludzi, k tórzy  
d la  d obra  i odbudow y O jczyzny p rzedew szyst­
kiem  się zasłużyli.

A pelu jem y-i prosim y, by  w ładze P aństw ow e 
zw róciły na fak t pow yższy uw agę i uw zględniły  
słuszne postu laty , że p rzedew szystk iem  p raw y  
obyw atel d la  P ań stw a a P aństw o  d la  praw ego  
obyw atela .

P rosim y, aby  pozw olenie n a  sp rzed aż  w y­
robów  tytoniow ych M onopolu P aństw ow ego  ode­
brano  p. M ojżeszow i R osenbergow i, jako  czło­
w iekow i m arku jącem u tylko praw orządność 
państw ow ą, a o ddano  je zasłużonem u inwali- 
dzie-żołnierzow i.

OD REDAKCJI.

Znowu musimy odpowiadać na napaść.
C zytelnicy nasi p rzypom inają sobie, jak  sp ro­

w okow ani w  dniu 28 m aja 1932 r., spokojnie 
i rzeczow o odpow iedzie liśm y na obrazę naszego 
pism a, popełn ioną przez ks. d z iek an a  K oper- 
nickiego. Sądziliśm y, że refleksja nastąp i, bo tak  
reagow ałby  każdy zdrow o m yślący um ysł. P rzy ­
puszczaliśm y także, że dopom oże do zdrow ia 
ks. dziekanow i w yjazd do  kąpiel i b rane tam że 
natryski... T ym czasem  przekonaliśm y się, że 
no rm alne leczenie człow iekow i tej m iary  nie 
pom aga. C horoba zam iast słabnąć, potęguje się...

Na posiedzeniu  rady  w  dniu  28 lipca b. r. 
za in terpelow any  przez p. B urm istrza nasz re d a ­
k tor — zresztą  m usim y przyznać, w  sposób 
zupełn ie  p arlam en tarn y  — dał odpow iedź, choć 
m iejsce nie było  odpow iedn ie n a  dyskusję w tym  
w zględzie. Poruszy ł p. B urm istrz bow iem  jako  
dow ód niepraw dziw ości sp raw ozdan ia  naszego 
z ostatn iego  posiedzen ia  rady  gm innej, źe n. p. 
nap isaliśm y w  gazecie, iż prof. W iśniew ski 

• w  sw em  w niosku „ujął się"  za pracow nikam i 
gm innym i. R ed ak to r nasz zaprzeczył tem u, gdyż 
w  6-stym  num erze „E cha" z dn ia  15 lipca br. 
jest w yraźnie n ap isan e : „R ad n y  W iśniew ski
postaw ił wniosek, by  obniżyć w szystkim  funkc. 
o !0°/0 z w yjątkiem  tych, których pobory nie 
p rzekracza ją  150 zł. m iesięcznie". T o  było iskrą 
rzuconą na palny m aterjał, gdyż ks. dziekan  
w tej chwili zrobił uży tek  ze sw ojej pow sze­
chnie znanej „p raw dom ów ności"  i stw ierdził, 
„że tak  było nap isane , jak  burm istrz m ówi". 
Poniew aż byłoby to dem agogją z naszej strony, 
k tó rą  w żadnym  w y padku  nie m yślim y się p o ­
sługiw ać, redak to r nasz pow tórnie podkreślił, że

tak  n ap isan e  nie było. W ów czas ks. dziekan, 
w staw szy  ze sw ego radzieck iego  stolca, złożył 
u roczyste  a przecież tak  n iep o trzeb n e  ośw iad ­
czenie, że „nasze pism o jest szm atą, tak  je n a ­
zyw a tu  na radzie  i za tak ie  ogłosi je z am bo­
ny i tego nie cofnie". Jeszcze szczęście, że 
ks. dziekan  nie p rzypieczętow ał sw ego ośw iad ­
czenia „k ap łań sk iem  słow em  d u szp aste rza", 
k tórego  tak  często zw ykł używ ać... W szakże 
i w  Z aw ad z ie  gdzie ks. K opernicki był p oprze­
dnio  proboszczem , słyszeliśm y uroczyste  ślubo­
w anie złożone p rzez ks. K opern ick iego  M atce 
Boskiej Z aw ad zk ie j, że Jej nie opuści aż do 
śm ierci. I do trzym ał ks. K opernicki ślubu, gdy 
ty lko  otw arła  się p o sad k a  n a  p roboszcza w D ę­
bicy...

A le  m niejsza o to! W raca jąc  do rozpoczętej 
sp raw y  stw ierdzam y, że ks. dziekan  zabierając 
głos n iew zyw any  przez nikogo, kom prom itu je  
nie nas, bo za p raw d ę m y się n ie potrzebujem y 
w stydzić, lecz siebie. Ks. dziekan  n ie m oże 
zrozum ieć że p iastu je  godność, k tórej nie m o­
żna n arażać  na szw ank  w obec nagrom adzonej 
publiczności a szczególnie innow ierców . R abin  
potrafiłby  w tak im  w y p ad k u  zachow ać sw oją 
pow agę... T o  też słusznie zw róciliśm y uw agę 
ks. dziekanow i i jeszcze raz go prosim y, by 
o szm atach  z am bony nie głosił, bo do  kazań  
daje  dosyć m aterja łu  o dczy tana  ew angelja, ta 
n iew yczerpana księga m ądrości; tylko trzeba ją 
w ziąć p rzed  kazan iem  do  rąk  i zagłębić się 
w  niej. A le o szm atach  ks. dziekan  nie znajdzie 
tam  w zm ianki.

P on iew aż w ystęp  ks. dziekana był publiczny

niczem  n ieuzasadn iony  a n iepotrzebnie obniża­
jący pow agę stanow iska ks. dziekana i jego 
szatę, jesteśm y zm uszeni w yciągnąć z tego kon­
sekw encje, m ające na celu obronę p rzed  obra- 
żliwem i w yskokam i ks. dz iekana  Bić się nie 
będziem y, bośm y im ieniem  w łasnem  i sp o łe ­
czeństw a dębickiego poręczyli n ietykalność o so ­
by ks. dziekana, ale udam y się na tę drogę, 
k tó ra nam  — niesłusznie szkalow anym  — jesz­
cze pozostała . M oże to zabezpieczy  nas p rzed  
podobnem i niekoniecznie poczytalnem i i nic.-em 
n ieuspraw iedhw ionem i atakam i ks. dziekana.

Burmistrz i jego świta, 
przy pracy

O dprow adzając swojego znajomego komendan­
ta  S trze lców  z Rzeszowa, usiedliśmy w  pocze­
kalnią II. kl. Ruch na kolei mały, w ięc osoby w cho­
dzące i w ychodzące  zw raca ją  uwagę. Z niemałem 
zdziwieniem usłyszałem  od swego znajomego 
py tan ie :

—  A to co się znów  w iąże  u w a s  w  Dębicy? 
Cóż to za dz iw ny sztab  zjawił się w  nocy na 
stacji?

Oglądnąłem się z ciekawości i w idzę  na czele 
kroczącego  cz łow ieka młodego, przystojnego, in­
teligentnego', a za nim w  pojedynkę m aszeru ją­
cych p. H. Schussa, M gra Laufbahna, D ra  Lauf­
bahna i Szym ona Grtinspana. Rzeczywiście  w y ­
glądali imponująco ze swojemi nosami, pewni s i c  
bie, promienni zdrowiem,, sy tem  żołądkiem i po­
czuciem siły.

— To sztab  p. Burm istrza  —  odpowiedziałem.
W ięc p. B urm istrz  zaczyna  m yśleć o s tw o rze ­

niu dla siebie potęgi z filarów, k tórych  nikt nie 
ruszy. Ale p. B urm istrz  niech nie zapomina, że 
Wszelkie działania i n a rad y  nocne nie z o b y w a­
telami katolikami w  p ie rw szym  rzędzie, lecz z tą 
świtą, nie w ydadzą  dobrych pilonów i obrócą się 
w  proch i pył, dopóki p. Burm istrz  nie oprze się 
na żywiole polskim, k tó ry  grupuje się w  Kole 
Mieszczańskim i w śró d  członków. BBW R., bo tu 
■zgrupowani są w szyscy , t. j. średnia k lasa  inte­
ligencji. Z pomocą tego  ty lko żyw iołu  możemy 
s tw orzyć  Radę, k tó rab y  p racow ała  z całem od­
daniem dla swojego miasta.

P rze ładow anie  R ad y  żyw iołam i mniejszości na­
rodowej doprowadzi jedynie do tego, że w śró d  ta ­
kiego! zespołu w spó łp racow ać  nie będziemy.

Kronika.
Burza.

W  dniu 3 sierpnia b. r. p rzesz ła  nad naszym  
pow iatem  szalejąca burza. S trugi deszczu zalały  
momentalnie pola, w icher w y r y w a ł  drzewa, szcze­
gólnie w  Wolicy, gdzie w e  dw orze  w yrządz ił  

znaczne szkody, a p ioruny i b łyskaw ice  p rze ra ­
ża ły  każdego. Jeden z p iorunów  uderzył naw et 
w  budynek  gimnazjalny i s trącił n a  szczęście tylko 
m asy  dachów ek z dachu. Je s t  to  jednak os trzeże­
nie, k tó re  przypom ina nam śp. prof. W yrobka . 
Ten, jak rzym ski Kato, kończył zaw sze  swoje 
przem ówienia  konferencyjne s łow am i (Ceterum 
censeo): „Zresztą sądzę, że n a  budynku gimna­
zjalnym trzeba  koniecznie urządzić groimocbrony".

(Pomyślimy więc —  oby ty lko nie zapóźno — 
i o tej drobnostce, k tó ra  jednak może miastu p rzy ­
nieść nieobliczalne szkody.

Wypadek motocyklowy
Że psy  nie muszą się aż wściec, a  p rze l  

m ogą być  powodem  śmierci lub kalec tw a, byiis 
tego świadkami, gdy  dw a  psy  w idząc  j a d ą c y , 
tocykl, formalnie z a ta ra so w a ły  przejazd i co 
sza  w y sz ły  zwycięsko, bo m otocyklista  p. kpi 
zd e rzy w szy  się z zaw zię tym  obrońcą p raw a  
nego używ ania  ulic, spow odow ał kilkakrotne 
koziołkowanie się właściciela do ro w u  i zeps



motocykla. Właściciel psa odpowie za to, ale gmi­
na wreszcie  może weźmie się do usuwania uzurpa­
to ró w  ulic.

Komunizm w Dębicy.
zaczyna  ożywioną działalność przez bezczelne roz­
siewanie ulotek komunistycznych w zdłuż dróg 
i gościńców. Na szczęście ulotki te przeważnie 
marnieją na deszczu lub są używ ane  do celów 
w łaśc iw ych  jako miękki papier, ale przecież zły  
to  znak dla nas. *

Na szczęście dzielny nasz posterunek P  P. pod­
jął skuteczną walkę z wrogimi przew ro tow cam i 
j zlikwidował część  członków  w  osobach Kranza 
Jakóba i Goldhlatta M arkusa. Osobnik ten  p rzy ­
był z D ąb ro w y  do Dębicy na w ystępy , nie wie- 
dząc, że znalazł się pod obserw acją  kom. poste­
runku p. Szew czyka, k tó ry  znając go z D ąbrow y, 
otoczył go szczególną opieką i zaaresztow ał. R e ­
wizja dokonana: w  nocy  z  30 na 31 lipca p rzy ­
niosła boga ty  m aterja ł w  skonfiskowanej bibule 
komunistycznej u obu niefortunnych postępow ców  
i głosicieli raju bolszewickiego.

Nowe ceny  mięsa.
Od 7 sierpnia b. r. obowiązują w  Dębicy nowe 

ceny  mięsa, ogłoszone przez Magistrat, a mia­
nowicie:
1 kg. m ięsa w ołow ego z dokładką 10% — .60 zl.
1 kg. c i e l ę c i n y ............................................. — .65 zt.
1 kg. w i e p r z o w i n y ............................................ 1.80 zł.

Spraw y
Pod adresem  Magistratu.

M ieszkańcy ulicy Konarskiego ska rżą  się, że 
przedsiębiorca czyszczący  doły  klo-aczne w  rze­
źni miejskiej,, u ż y w a  zb y t  p rym ityw nych  urządzeń 
do w yw ożen ia  nieczystości, p rzez  co cała  ta  ulica 
jest  zlana śm ierdzącą cieczą.

W ydaje  się nam wogóle niedopuszczalnem, b y  
nieczystości z kloak w yw ożono  w  zw yk łym  w o ­
zie —  co naocznie stwierdziliśmy —  leinbard/.iej, 
że przedsiębiorca Henowski posiada odpowiednią 
m aszynę  i że lazny  beczkowóz. Natomiast p rzed­
siębiorca, k tórem u M agistra t  czyszczenie dołów 
M oacznych w  rzeźni miejskiej powierzył,, w y w o ­
żąc  w  zwykłe j skrzyni drewnianej po silnie spa­
dzistej ulicy Konarskiego,, zanieczyszcza, zasmra- 
dza  i z a tru w a  tę ulicę, uniemożliwiając przejście 
p rzez  nią; zaś nieszczęśliwi m ieszkańcy tej ulicy 
nie m ogą zrozumieć, po co nakazuje się im budo­
w a ć  śmietniki na śmiecie, gnojo-wniki .i t. p. sani­
ta rne  urządzenia, skoro M agistra t  nie widzi, że 
podczas upa łów  w  miesiącu lipcu po lew a się ulicę 
p rzez  kilka dni z rzędu odchodami kloacznemii, 
wywożo-nemi z rzeźni miejskiej.

A może w  ten sposób chroni się mieszkańców 
ulicy Konarskiego przed  ku rzem  ulicznym?

Ale ża r t  na bok. P rzep isy  sanitarne istnieją nie 
po to, by  u trudniały  obyw ate lom  współżycie  lub 
pozw ala ły  czasem na szykany  n iew ygodnych osob­
ników;, lecz po to, b y  w sz y sc y  bez  w y ją tku  oby ­
w a te le  je szanowali! Nie pozwolimy zatem, by  
k toś  przepisów  sanitarnych nie przestrzegał, cho­
ciażby to by ł naw et sam' Magistrat, k tó ry  odda­
jąc w  dzierżawę czyszczenie dołów  kloacznych, 
powinien był. zas trzec  w  ofercie i um owie, że 
przedsiębiorca musi posiadać odpowiednie u rzą­
dzenie do w ykonyw an ia  tego i powinien by ł o tem 
naocznie się przekonać, a nie robić w  ten sposób 
n a  zdrowiu obyw ate li  oszczędności.

Cz\ czczen ie  kloak w mieście.
inni znow u Czyteln icy  „,Echa“ 'zwracają  s$q| 
d rogą do Magistratu, b y  raczy ł  pouczyć zaj­

mującego się tem  sm utnem  rękodziełem funkdjo- 
arjusza, a b y ^ ia le ż y c ie  i ostrożnie obchodził się 

zaw artośc ią  sw ego w ozu i nie roz lew ał tego 
ennego płynu po ulicach, bo nie na  to  zgroma- 
ziliśmy się — m y  em eryci —  w  tym  s ław etnym  
rodzie, by  poginąć, ale chcem y jeszcze trochę 

żyć  i popracow ać  dla dobra  m iasta  i gminy.

W iec przedwyborczy 
IV  i III Koła.

K om itet w ybrany  z inicjatyw y K oła M ie­
szczańskiego zw ołał w  dniu 10 sierpnia ogólny 
w iec przedw yborczy.

P rzew odniczącym  w ybrano  p. B łońskiego, 
sekretarzem  p. Paw lusa. Po w yczerpującej d y ­
skusji. w której zabierali głos p. Ł ąck i z G a- 
w rzyłow ej, p. Klisiewicz, K not M , Sokociński, 
p. burm istrz Dr. N agaw iecki, prof. S taroń, prof. 
W iśniew ski, w ybrano kom ite t szerszy, k tóry  
p rzedstaw ił listę k an d y d a tó w  na radnych  w  sk ła­
dzie następu jącym :

III K o ło : B łoński W ojciech, P o ty rała  Fran. 
M roczek A ndrzej, K not M ichał, Szym aszek  W ła­
dysław , S teinhoff A leksander.

Z a s tę p c y : T o k arz  S tanisław , Ż y ła  L udw ik, 
D ynow ski Jan, Bochnia Stanisław .

IV K oło : T y ra ła  Eugenjusz, N ykiel S tanisław , 
Ł ącki W ojciech, Jastrzębsk i A ntoni, G ab er Jó­
zef, B rniak B ronisław , Sam sow icz Michał.

Z as tęp c y : M atyka Jan, S tec W ładysław , Bo­
lek W ładysław , K lisiew icz S tanisław , T a rn o ­
polski S tanisław , W ójcik  P iotr.

Z ap ro p o n o w an y ch  przyjęto p rzez aklam ację. 
Z ebrani n a  w iecu obyw ate le  d ążąc  do  zgodnej 
akcji w yborczej m ającej na celu stw ożyć rad ę  
zdolną do p racy  około  dobra  m iasta, u p rasza ją  
w szystkich obyw ateli o jaknajliczniejszy udział 
w e w yborach  i jednom yślne oddan ie głosów  
na tę  kato licką listę. W szelkie inne listy k a n ­
d y d ató w  uw ażam y za dzikie i szkodliw e d la  
in teresu  tut. m iasta.

sanitarne.
M ożeby należało oddać z pow ro tem  ten urząd  

P. Cha-jnow-skiemu, k tó ry  m a po tem u i w p ra w ę  
i odpowiednie m aszynow e  urządzenie w ozów , a 
nietylko konewki.

Zam iatanie rynku i ulic.
C zyta jąc  w  ostatnim numerze „Echa z nad W i­

słoki" w  kronice mieleckiej notatkę pod p o w y ż­
szym  tytułem, dowiedziałem się, że nietylko w  Dę­
bicy zamiata się ulice i rynek  bez  poprzedniego 
skropienia wodą.

No- —  ale po  zwróceniu  uw agi na ten fakt 
panu B urm istrzow i z Mielca, z  pewnością  to, się 
już więcej niepowtórzy. bo- p. B urm istrz  mielecki 
nie będzie chciał narażać  się na to, b y  powtórnie 
„Echo" sp raw ę  tę poruszało, natomiast widzimy, 
że zwrócenie  uwagi na ten sam1 fakt p. Burmi­
strzow i z Dębicy zupełnie na nic się nie przydało, 
ponieważ dalej zam iata  się rynek  i ulice bez  po­
lew ania  wodą, a tum any  kurzu;, zdaje się, nie są 
p rzy  tem mniejsze, jak  w  Mielcu. T ak  było  np. 
po ja rm arku  we; środę 27 lipca po południu. Rynku 
przed  zamiataniem nie polewano wodą, gdyż  p. 
Burmistrz: w yjechał grninnemi końmi kąpać  się, 
więc nie można dowieść w ody  beczkowozem.

B y  p o w y ższy  fakt w  przyszłości się nie po­
w tórzy ł,  a konieczność higieniczna nie s ta ła  na 
zawadzie  p. Burm istrzow i i innym funkcjonariu­
szom magistrackim, a także  panu asesorow i R. w e  
wzięciu kąpieli po całodziennej żmudnej i uciążli­
wej p racy, wnoszę, b y  R ada  gminna uchwaliła  na 
najbliższem sw em  posiedzeniu zakupić automobil 
dla p. Burm istrza  na  w y jazd y  do kąpieli, a w ó w ­
czas konie magistrackie będą może m iały  niekiedy 
czas  przyw ieść  w odę  na polewanie rynku  i ulic. 
p rzez  co obyw ate le  nie będą zmuszani do zjadania 
kurzu ulicznego.

Dębica, 3 sierpnia 1932.

Fundusz prasowy.
Na fundusz p ra so w y  „Echa z nad  Wisłoki" 

złożyli:
W !Pan‘R. Dębica 10 zł.
W P a n  S. Dębica 5 zł.
Zacnym  ofiarodawcom p rzesy ła  Redakcja  s e r ­

deczne podziękowanie staropolskiem „Bóg zapłać".

O dpow iedzi Redakcji.
Autorowi pisma o śp. B. J. przypominamy, że 

korespoodencyj anonimowych nie m ożem y za­
mieszczać; ad res  jest konieczny tylko dla Redakcji.

O d Administracji.
Prenum eratorom , k tó rz y  nie uiszczą przedpła ty  

przed 1 września  1932 r., w s trzy m am y  w y sy łk ę  
pisma.

Marsz Kraków-Zakrzów.
D rużyna m arszo w a  Oddziału Zw iązku S trze ­

leckiego w  D ębicy w zię ła  w  dniu 24 lipca b. r. 
udział w  m arszu  eliminacyjnym Kraików— Z a k r z ó w . 
zdobyw ając  w  ogólnej klasyfikacji d rużyn  s trze ­
leckich D. O. V. Z. S. piąte miejsce. P rz e b y w sz y  
trasę  46 km. w  5 godz. 28 min., d rużyna  p rz y ­
b y ła  na metę w  bardzo  dobrej formie, bo  tylko 
jeden z zaw odników  z powodu nieodpowiedniego 
obuwia zm uszony był wycofać się z marszu.

Należy zaznaczyć, że m arsz  K raków — Za­
k rzó w  by ł m arszem  eliminacyjnym do m arszu 
„Szlakiem Kadrówki" na trasie K raków —Kielce.

Przypom inam y, że w śró d  apatji całego społe­
czeństw a  po 1863 r. tylko g a rs tka  społeczeństw a 
z Komendantem na czele nie przes ta ła  m yśleć  o 
zbrojnem odzyskaniu Niepodległości. To też kiedy 
zawierucha w ojny  św ia tow ej rozszala ła  się w  1914 
roku, na zew  Komendanta stanęli w  z w a r ty m  sze­
regu Strzelcy, Sokole i B artoszow e D rużyny. Sto­
piły się ich serca, myśli i czyny  „ w  jedno ogni­
sko", dokonał się h is toryczny  akt zjednoczenia, 
b y  w  imię ujarzmionej O jczyzny s tanąć do' walki 
z wrogami.

Na dziedzińcu w  Oleandrach, p rzy  zapadającym  
mroku, pada ły  s łow a historycznego rozkazu...,  a  
o świcie 6 sierpnia 1914 r. w y ru sz y ła  p ie rw sza  
kompanja k ad ro w a  na  bój o wolność „Tej, co nie 
zginęła".

W  wolnej i niepodległej Ojczyźnie na pamiątkę 
sierpniowych dni, rok  rocznie z O leandrów  k ra ­
kowskich, rankiem 6 sierpnia w yrusza ją  d rużyny  
strzeleckie na m arsz  „Szlakiem Kadrówki". Idą 
„Szlakiem Kadrówki" w śró d  „pól pozłacanych 
pszenicą, posrebrzonych żytem ", niosąc hołd wiel­
kiemu czynowi W odza  w ! W olnej Ojczyźnie. Idą, 
b y  w alczyć  o  laur zwycięs-twa polskiej tężyzny, 
jako strażn icy  D obra i Honoru W olnej i  Niepod­
ległej Ojczyzny. K. M.

Z posiedzenia
Rady gminnej.

Prace Komisji gminnej.
Komisja opieki społecznej dla ulżenia doli bied­

nych pow zięła  na  posiedzeniu myśl s tw orzenia  
T o w arzy s tw a ,  k tó rego  członkowie dobrowolnie 
opodatkow aw szy  się i na  w z ó r  izraelitów  tw o ­
rzyliby sierocińce i w  ten  sposób dopomogliby do 
zrealizowania ta k  ważnej akcji gminie, k tó ra  sa ­
m a nie posiada potrzebnych  na to funduszów, po­
trzebna  jest tu  ty lko  zgoda, do której w z y w a  
w szystk ich  ks. Dziekan.

Komisja d rogow a  rów nież  zam yśla  coś zrobić 
pod kierunkiem fachow ym  swego- inżyniera. 
W  pie rw szym  rzędzie będzie p raca  sk ierow ana 
na gminy przyłączone: G aw rzy ło w ą  i Kawenczyn, 
gdyż  gmina Wo-lica nas tręcza  na raz ie  trudność® 
nie dopokonania ze w zględu na  ko-szta.

P r z y  obradach Komisji admin.-prawn. zachodzą 
pew ne trudności1, gdy  członek  tejże p. Eisen z a ­
pytuje p. Burm istrza , co zrobić, gdy  rachunki z  do­
staw am i się nie zgadzają.



Rozbudowa budynku gminnego dii a ew en tua l­
nego pomieszczenia biur S ta ro s tw a  w reszc ie  za  
czyna in te resow ać  R adę w  osobie p. W iderspana.

S p raw a  to  bardzo  ważna, gdyż  nadanie mia­
stu naszem u S ta ro s tw a  uzależniona jest  ijuż daw no 
jedynie od odpowjedniego pomieszczenia biur te ­
goż. P a n  Burm istrz  docenia w ażność  tego, choć 
trochę  późno i donosi nam, że  sp ra w a  S ta ro s tw a  
jest  już w  II. instancji załatwiona, chodzi tylko
0 pomieszczenie. Tylko p rzygotow aniem  do tego 
t łum aczy  się w ypow iedzenie  pomieszczenia w  bu­
dynku gminnym Policji państw.

S p raw a  zakupna w zorow ej sikawki dla S traży  
pożarnej w  Dębicy napotyka  na uznanie w sz y s t ­
kich radnych  miejskich, tembardziej, że nic nie 
sta je  na przeszkodzie, b y  w reszcie  S traż  tę u ru­
chomić. K ierownctwo S tra ż y  o b e jm u je ' p. pułk, 
Kępski, instruktor pożarn ic tw a na pow ia ty  
ropczycki i mielecki, — ’ ale bieda jest, bo 
jeszcze niema kim kierować. S ikaw ka  sam a ko­
sz to w a łab y  6— 7000 zł., a  z beczkow ozem  p rze ­
szło 20.000 zł. P a r ty c y p o w a ła b y  w  tej sprawie 
w y d a tn ą  subw encją  P. Z. U. W., aile i tak  ogromne 
su m y  trzeb ab y  umieścić do budżetu. Ale gdy  trze­
ba, to musi się i na leży dać, bo  jak  m ów i p. So­
bociński, Dębica m a szalone szczęście, że  k lęska 
pożaru  nas jakoś omija, bo ani sikawki, ani s t raży  
niema, bo  ich zniechęcono p rzez  jwdąganie  do 
po li tyk i  Gospodarka do tychczasow a zniszczyła 
n a w e t  t ą  co było, bo  b y ła  p row adzana  niefa­
chowo. P o n o ś  np. za w ó z  w staw iono  w  rachunki 
400 zł., a kosz tow ał 120 zł., czego wyjaśnieniem 
zajmie się p. Burmistrz, W ydelegow ano  także p. 
Gunię, p. Brn iaka  Bron. i p. Eiesena dla zbadania 
do tychczasow ych sp rzę tów  pod w zględem  ilości
1 jakości.

Sprostowanie.
Na życzenie p. dyr. M arkiewicza, p rezesa Ko­

mitetu  rodzicielskiego, podajem y sprostowanie, 
k tó re  oby  zadowoilniło opinję publiczną:

W  spraw ozdaniu  rocznem Dyrekcji gimnazjum 
z a  rok  1931/32 czy tam y  na  str .  54 krótkie sp ra­
w ozdanie  z  działalności Komitetu rodzicielskiego, 
a  to  na podstawie uch w a ły  W ydzia łu  Komitetu 
rodzicielskiego z odbytego posiedzenia w  dniu 
26 cze rw ca  1932 r. Komitet rodzicielski1 do dnia 
26 cze rw ca  1932 r. zebra ł  kw otę  1146 zł., a po­
n iew aż uczniowie jeszcze uiszczali w kładki, więc 
podano w  spraw ozdaniu  kw otę  w y ż sz ą  około

1200 złotych. Dalej c zy tam y  w  sprawozdaniu, że 
z k w o ty  tej w y d an o  na dożywianie uczniów bez­
robotnych rodziców, opłacono z a  2 uczniów taksę 
administracyjną, a  re sz ta  na orkiestrę  gimnazjalną.

Za Komitet rodzicielski:
St. Markiewicz, prezes. St. Szewczyk, skarbnik.

Rejestracja ubogich.
W  związku z a r tyku łem  „P laga  w łóczęgostw a  

i żeb rac tw a  w  mieście11, zam ieszczonym  w  Nr. 7 
„Echa z nad W isłoki11, spieszę w y raz ić  Szan. R e ­
dakcji uznanie za  śmiałe poruszenie tej kwestji, 
boć rzeczyw iście  nieraz nie można pozbyć się 
z domu takiego natręta .

W  zupełności podzielam zdanie autora, że p ra w ­
dziwie ubogich i kalek, zw łaszcza  do gminy p rz y ­
należnych, nikt z pewnością nie zaw aha  się w spo­
móc, jednak trudno jest  n ieraz  odróżnić rzeczyw i­
ście zasługującego na w sparc ie  od próżniaka.

W obec tego należałoby (— mojem zdaniem —■ 
przeprow adzić  jakąś rejestrację tych ubogich i w y ­
dać jakieś legitymacje czy  odznaki tym,, k tó rzy  
mogą prosić o wsparcie, oraz  ogłosić (i później 
tego przestrzegać), że żeb racy  nieposiadający ze­
zwolenia w y danego  p rzez  M agistrat, będą  karani 
i odsyłani do swoich gmin.

I tu w łaśn ie  ma M agistra t  szerokie pole do 
popisu.

T o  je s t  moje zdanie. A b y łoby  m oże nieźle, 
a b y  i inni czytelnicy „Echa“ o/twarcie swoje zda­
nie w  tej spraw ie wypowiedzieli, p rzesy ła jąc  swe 
cenne uwagi Redakcji,

Natom iast zupełnie nie podzielam zdania ks. 
Dziekana Kopernickiego, o raz  w szczęcia  akcji 
p rzez  jakiś sam ozw ańczy  komitet, k tó ry  m a opo­
da tkow ać  obyw ate li  w edług  uznania tegoż komi­
tetu, jak rów nież nie potrzebujem y się w zo ro w ać  
na komitecie żydowskim, bo  pomimo istnienia ko­
mitetu  żydowskiego, k tó ry  —. zdaniem ks. Dzie­
kana — funkcjonuje bardzo  spraw nie i dzielnie, 
w idzim y ż y d ó w  żebrzących  po domach, chociaż 
domy te uiszczają składki na rzecz  komitetu.

Tw orzenie  komitetu po to, b y  k toś miał z tego 
pensję, nie uchroni nas od żeb rac tw a; trzeba  r a ­
czej pom yśleć o tem, kogo należy wspierać.

P rzesy ła jąc  w y ra z y  uznania, kreślę się Pi.

Od Redakcji. Redakcja „Echa z nad Wisłoki" 
bardzo  chętnie użyczy  Czytelnikom sw ych  szpalt 
na w ypow iedzenie  się w  spraw ie  powyższej i upra­
sza o nadsyłanie spostrzeżeń i pomysłów.

Centralne ogrzewanie w szkole żeńskiej.
W  jednym  z  ostatnich num erów  „Echa z nad 

W isłoki" zapowiedzieliśmy, że zaznajom im y PT. 
Czyteln ików ze sposobem, w  jaki zainstalowano 
centralne ogrzewanie  w  szkole żeńskiej. Obietnicy 
tej obecnie dotrzymując, p rzeds taw iam y całą sp ra ­
w ę  od początku.

P lan y  budo w y  szkoły  żeńskiej, zatw ierdzone 
p rzez  K uratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskie" 
go, nie p rzew id y w a ły  centralnego ogrzewania, 
lecz sale szkolne m iały  b y ć  og rzew ane  zapomocą 
zw y k ły ch  pieców kaflowych. Dlatego też, gdy 
zwierzchność gminna w pad ła  na  pom ysł zap ro w a­
dzenia w  szkole żeńskiej centralnego ogrzew ania  
i przystąp iła  do zrealizow ania tego  planu, musiano 
pruć w  m urach  już go tow ych dosyć głębokie o tw o­
ry , celem przeprow adzenia  ru r  doprow adzających  
w odę  do grzejników, cio pociągnęło znaczny  w y ­
datek, idący nie w  setki złotych, k tó ry  musiała 
gmina ponieść.

T o  p ierw sze  „m ądre" pociągnięcie.
Ale posłuchajmy, z jakiem zainteresowaniem

członkowie R ad y  gminnej rozpatrzyli umowę, 
z a w a r tą  z firmą Michalski i Huppert. W ów czas,  
gdy  w y p ły n ę ła  sp raw a  t e a t ra ln e g o  ogrzew ania  
w  szkole żeńskiej, zasiadało w  zwierzchności gmin­
nej aż  czterech praw ników , w praw dzie  wiekiem 
i doświadczeniem młodych, ale z  ukończonemi stu- 
djami i tytułami. Dlatego też R ada  gminna miała 
tak  nieograniczone zaufanie do rozumu i p rzezor­
ności: członków  zwierzchności, że  gdy  p rzypadko­
wo dowiedziała się na  posiedzeniu o zaw arc iu  
p rzez zwierzchność gminną u m ow y na kw otę
45.000 złotych z firmą Michalski i H uppert na 
w ykonanie  centralnego ogrzew ania  i o tem, że ro­
bota  idzie już w  całej pełni, ta  „m ądra"  R oda  nie 
okazała  n a w e t  tego zainteresowania , b y  usłyszeć 
teks t zaw arte j  um owy, lecz bez czy tan ia  p rzy ję ła  
ją do za tw ierdzającej wiadomości:. Członkowie 
R ad y  do dziś dnia u m ow y tej nie znają, a  jak 
chodzą słuchy, to i komisja rew izy jna  nie m ogła  
się o  nią jeszcze w  b ieżącym  roku p. Burm istrza  
doprosić.

W idocznie b y ły  tam  tak  w ażne  punkty, iż  
zdradzić ich nie można było!

Dziwna ta  zailste tajemniczość, o s łan ia jącą  
umowę, naraziła  gminę —  jak  to  n iebaw em  w y ­
k ażem y — na pow ażne szkody i jeszcze narazi, 
nadto na..: kompromitację, że m a tak  „przezorną" ' 
zwierzchność.

F irm a Michalski i Huppert — jak już w spom ­
nieliśmy —< skwapliwie w zię ła  się do pracy, p rzy ­
syła jąc  na budowę „pana kierownika" i kilku „fa* 
chowców", k tó rzy  po Taz  p ie rw szy  dopiero p ra ­
cowali p rzy  robotach nstalacyjnych. P a n  kierow ­
nik, człek z  w iary , chętniej p rzeb y w ał  w  res tau­
racjach, niż na budowie, a  jeśli naw e t  zaszedł na 
budowę, to zw ykle  by ł już „przyćm iony" m iętow ą 
lub innym arakiem  i nie mógł w szystk iego  dopa­
trzyć. T o  też „fachowcy" robili tak, jak im byio  
lepiej i wygodniej.

C zy  w obec  tego dziwić się można, że sam a 
kotłow nia  jes t  położona w yżej tylko o „1“ metr,, 
niż powinna być  pomieszczona dla należy tego  
funkcjonowania ogrzewania. P anow ie  Michalski 
,i: H uppert zakupywali różne „braki" i „szmelc" 
wszędzie, gdzie się dało  i przesyłali do szkoły  
żeńskiej w  Dębicy. U ży to  za tem  grzejników dru­
giej sorty , w sku tek  czego p rzeciekały  od sam ego 
początku, a nadto pękały, niektóre zaś już z  no­
wości m iały  dziury. W arto  wspomnieć i o tem,. 
że firma M. i H. dała  w  n iektórych salach zna­
cznie mniej grzejników, niż b y ć  powinno. Izolację 
rur, doprow adzających ciepłą w odę z kotłowni do 
grzejników w ykonano tak  niedbale i niefachowo, 
że w oda  dochodzi do grzejników na1 piętrach już 
do tego stopnia oziębiona, iż podczas w iększych  
m rozów  zam arza  w  rurach  i grzejnikach. Izolację 
rur  w  ścianach zew nętrznych  w ykonano  z trocin 
drzewnych, z m atą  domieszką izolacji asbes tow ej;  
miejscami użyto  sam ych trocin drzewnych. Izo­
lacja taka  nie m ogła  być  w ysta rcza jąca , w  do­
datku przeprow adzano  ją  niedbale, bez  nadzoru  
kierownika, k tó ry  — stale n ie trzeźw y  —  nie mógł 
dopilnować należytego w ykonan ia  pow ierzonych  
mu robót monterskich, w yko n y w an y ch  p rzez  ludzi 
nieobznajomionych z tego rodzaju pracą, co  ró w ­
nież musiało ujemnie w p ły n ąć  na  całość w y k o ­
nania.

Nic więc dziwnego, że centralne ogrzew anie  
od sam ego początku szwankuje, a w  salach szkol­
nych —  pomimo łagodnych s tosunkow o zim —
jest zimno.

Uwidocznionych przez  nas braków , o raz  innych 
ukry tych , k tóre  z czasem dopiero się okażą, usu­
nąć nie można; w sku tek  tego  centralne o g rz e w a ­
nie mimo częstych popraw ek  i nap raw ek  będzie  
źle funkcjonować.

Ocenę, czy  R ada  miejska jest  w spó łw inna  p rzez  
zaniedbanie dopatrzenia i bezczynności, pozosta­
w iam y  pow ołanym  do tego w ładzom  nadzorczym . 
Chcem y jednak nadmienić jedno, mianowicie: że  
g dyby  kilku bodaij inteligentniejszych radnych  by ło  
tekst u m ow y  zaw ar te j  z firmą Michalski i H uppert 
odczytało i sp raw ą  tą  bliżej się zain teresow ało , 
można było niejednemu zapobiec, gdyż  p rzypusz­
czamy, że w  zawartej: umowie b y ła  zepew ne w y ­
mieniona jakość izolacji, k tórej miano użyć, a  przez 
kontrolę można by ło  się przekonać, czy  się izo­
lację w ykonuje  ściśle w ed ług  um owy.

C zy  w obec  takich „szczęśliwych pociągnięć" 
niezadowolenie z gospodarki gminnej i a tak i n a  
nią nie są  usprawiedliwione i czy  odpowiedzialne 
czynniki nie powitamy wiglądnąć w  gospodarkę 
gminną i pozwolić odejść zwierzchności do At

Przy w yborach  głosujcie n< 
. listę Koła M ieszczańskiego
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